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R o zm aitośc i .

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

z W a rsza w y , 27 P aździern ika , 
Wczoray ,  dnia 26 m. b.  rocznica Urodzin 

Nayiaśnieyszey Cesarzowey M aryi Fedorowny, 
Matki Naymi łościwszego Monarchy naszego, 
obchodzona tu b y ł a  uroczyście przez solenne 
nabożeństwa w Kościele Metropoli talnym ś .  
Jana  i w Kaplicy Zamkowey , tudzież przez 
powinszowania i oświecenie Miasta.

R ozkaz Dzienny do w ojska  Polskiego. 
w Kwaterze Główney dnia 21 Października 1820. 
w Warszawie.

Z a  n a y w y Ż s z y m  r o z k a z e m . 

JSayiaśnieyszy Cesarz JM.tć i K ró l N a y ta ska -  
w iey  ozdobić r a c z y ł O rderam i, iak nustfpn ie.

Ś . W ło d zim ierza  Ą-tey H assy.
W  Sztab e Głównym,  części  J enera ł a  K w a 

termistrza Jeneralnego,  Podpułkowników:  Ko-  
zakowskiego i Valentina d’Hauterive , i Adiu
tanta polowego przy Jenerale Dywizyi Huuke,

Dowódcy Korpusu  Artylleryi i Inżenierów, 
Kapi tana Kosińskiego.

N a c z e l n y  W ó d z .  
( 'podpisano) K O N S T A N T Y .

W .  X.  R.
Zgodno z orygina łem
Je n e ra ł  Szef Sztabu Głównego Toli/iski.
Dnia 22 b. m. wyprowadzono do Kośc io ł a  

X X .  Kapucynów zwłoki  zmar łego  w dniu 
i g  t. m. Alexandra Linowskiego, Senatora K a 
sztelana Królestwa Polskiego, z przyzwoitą te
mu  ż a ło b n e m u  obrzędowi okaza łośc ią .  Towa
rzyszyła im w smutku pogrążona  fumilńia; 
Senat Królestwa ża ło sn y  straty znakomitego 
cz łonka swego, pierwsze władz  kraiowyoh oso
by i przyiaciele. JW .  Biskup Ki akowski przy
ją ł  c ia ło  u drzwi świątyni ,  a nazaiutrz uroczy
ste nad nim odprawił  nabożeństwo. Przed zło- 
żoniem zwłok do wieczne o spoczynku, JW .  
G rzym a ła , Senator Kasztelan odda ł  cnocie 
Kollegi swego w inn ą  p o c h w a l ę , w czułey  
mówić:—
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Mowa JW .  S tanis ława Hrabi  Potockiego, 
Prezt sa Senatu, miana do Tronu  na ostatmem 
posiedzeuiu Izb Pofączonych  tluia i 3 Paździer
nika.

N  a y  i a ,( n i e y  s z y  P a n i e !
Jest to  ostatnia chwila,  w którey Seyrn K r ó 

lestwa T « e g o  Polskiego cieszy się wspaniały 
Twoią prz \toinnoscią ,  i wyrazić Ci może uczu
cie, które w mm wzbudza. Raczyłeś inu po
święc ić ,  M i ł o ś c i w y  Panie,  dość  d ług i  przeciąg 
czasu, zaiste naydroższego, gdyż maią  do m e 
go  prawo oycowskie starania, któremi Cię zay- 
muie niezmierne Państwo Twoie,  a śmiein do 
dać,  Twoia dobroczynna opieka nad pokoiem 
narodów i świata. To nowe dobrodzieystwo 
do tylu innych dołączone ,  dope łn ia  miary 
wdzięczności naszey, i staie się nowym dowo
dem życzliwych chęci  Twoich ku temu kraio- 
wi, co lest dziełem Twoiem.

Czemuż nie mogę,  rozwiiaiąc c iąg  czynno
ści  Senatu podczas nmieyszego Seymu, rozwi
n ą ć  obraz, coby odpowiedział  tak wielkim do- 
brodzieystwotn Twoim?

Trzy proiekta do prawa zaprzą tnęły  Senat 
w ciągu dzisieyszego Seymu.

Co do pierwszego, to iest, proiektu własney 
iego organizacyi,  którego W. K.  Mosc przy
sądzi łeś mu początkowanie,  Senat przekonawszy 
się o korzyściach iego nad orgauizacyią istnie- 
iącą ,  przyią ł  go znaczną kresek większoscią.J

Drugi proiekt ,  to iest, przedłuźeuia Morato- 
ryum,  i umiarkowań,  które w sobie na przy
sz łość  zamyka,  iuż od Izby Poselskiey przyię- 
ty, uznanym został  od Senatu za równie dla 
wierzycieli iak dla d łużników dogodny,  i z te
go powodu bardzo znaczną pozyskał większość.

Nakoniec,  trzeci proiekt, co z Izby Posel
skiey przeszedł do Senatu,  o odstąpienin w ł a 
sności prvwatney z powodu użyteczności  pu- 
bl icznev,  jednomyślnością uchwalony  został; 
tak widocznemi korzyści iego Senatowi zdały się.

Te  trzy proiekta; nad któremi Senat  delibe
rował ,  by ły  przez niego roztrząsane z tem 
rozwaźnem nieuprzedzeniem, iakie g łos  oyco- 
wski W.  K. Mości raczył  wskazać Seyinowi 
za naypewnieyszą rękoyinie świat łey wolności.

Nakoniec,  Nayiaśnieyszy Panie! wziął Senat 
pod rozwagę uwagi Komtnissyiów swoich nad 
Rappor tem Rady Stanu,  i też z ło żył  u nóg 
t ronu  Twoiego,  pe łn y  tego zaufania,  że ieze- 
li w liczbie tvcb uwag znaydziesz dostrzeżenia 
pożyteczne Królestwu Twoiemu Polskiemu, nie 
zostaną one bezowocnemi.

O bogdayby ten, w r ęku  którego są serca

Monarchów i losy narodów, zapewni ł  nam na  
zawsze tkl iwą Twoiego ku nam dobroć  i nie 
odmówi ł  nam środków zdolnych za służenia  na 
mą.  Mniemam, Miłościwy Panie! że nie mo 
gę  uczynić życzenia uźytecznieyszego oyczy-  
zuie moiey; napełni  one krótki iuż bieg dni 
moich,  i do grobu towarzyszyć mu  będzie.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

A n g l i i *..
z L ondynu , i 3 Października  

D. 9.  b. m. s łu chano  znowu 5 światków i 
zadawano im krzyźuiące się zapytania; lako to: 
Pana H olland , lekarza Królowey, z którą by ł  
10 mi* ący we Włoszech;  Pana  Mills, szlach
cica Angielskiego, który roku 1817 bawił  w 
Rzymie; Pana / eo lin e , by łego Puł kownika  
przy g łów nym  sztabie Vice-Króla Włoskiego; 
nteiakiego Cario F ord , który od roku 1817 
dotąd iest gońcem u Królowey,  a siostrzeńcem 
Niąźęcia  d i Torlonia , znakomitego bankiera w 
R zym ie ; nakoniec Porucznika okrętowego Flynn  
dowódcę statku, na którym Królowa do Tunis 
1 Azyi p ł y n ę ł a .  Wszyscy zeznali iż postępo
wanie Królowey i Bergam iego  by ł o  przyzwoi
te. Ford oś w ia dczył ,  iż Królowa iecha ła  z 
Rzymu do Senigaglia w landarze,  którey okna 
z wewnątrz tvlko otworzyć sie m ó g ł \ . Siedzia- 
ł a  w niey Królowa po prawey r ę c e ,  Hrabina  
O ldi w ś rodku,  Bergami po lewev strouie. Nie 
postrzegł  naymmeyszey nieprzyzwoitości,  ani 
nawet nieskromności .  Porucznik Flynn  powie
dział,  iż Królowa sypiała zwykle na statku 
nierozebruna pod namiotem, a lampa się w 
nocy paliła.  Parawan oddzielał  tą od Berga- 
miego. Kazała  sobie potem Królowa pos łać  
w izdebce okrętowey.

Dnia 10 b. m. badano znowu C arring-  
tona , a polem porucznika Hownam. Osta
tni zezna ł ,  iż się teraz ożeni ł  i mieszka w 
Rouen. W  Genui przybył  do Królowey , i 
wszędzie iey w podróży, nawet  do Wscho 
dnieli kraiów , towarzyszył .  O hałasie no
cnym u Królowey w Genui  to tylko powie
dział,  iż rozumieiąc,  że  się złodzieie doby
li, w s ta ł ,  1 w wielkim przysionku spotka ł  
strwożonego B ergam iego , t rzymającego W* 
ledney ręce  pałasz,  a w drugiey świecę;  po
szedłszy potein do małego  przysionku,  zastał  
tatn Królowę i iey s łu ż ą c y c h .  W  żegludze 
morskiey radzi ł  ki lkakrotnie Królowey,  aby 
lampę w namiocie gasić kazała,  z powodu 
bliskiego krążenia  rozbóyników, klórzyby sta-
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t ek  spostrzedz mogli ;  w końcu Królowa u s ł u 
c h a ł a  tey rady Zeznanie iego zgadzało się 
z zeznaniem Porucznika Elynn  i innych świa
dków. Carrington  tylko b y ł  nieco sprzeczny 
z sobą, co się atoli tyczyło iedynie osoby tego 
i dawnieyszey s łuż by  morskiey, a z czego się 
szczęśliwie wywinął .

Dnia i i  b. m. P.  T y n d a ll  bada ł  daley Po
rucznika  How nam , a Jeneralny Prokura tor  za
dawał  mu krz^żuiące się zapytania.  Zeznał ,  
iż potrzeba było ,  l,abv ktoś sypiał blisko K r ó 
lowey ua okręcie.  Sądził ,  iż Bergami sypiał  
z n i ą  pod iednym namiotem; w czem iednak 
nic hańbiącego nie upa trywał .

Dnia 12 b. tn. wiele Lordów bada ło  Pana 
H ownam  którv stale da wa ł  dobre świadectwo 
o Królowey Badano także PP.  G ranville  i 
S h a ip , oraz dwóch W ło chó w  nazwiskiem 
GiUieppi i G avolm i. Pierwszy mówił  o tańcu 
l n d w s k i r n  Mahometa, a drugi  o posągu A d a 
m a  w C ilia  d?Ei te.

Dzis, dnia i 3 b. m. oznaymi ł  Hrabia L au- 
d e td a le , iż wezwie Porucznika H ow nam , aby 
pokitzał patent na krzyż Kawalerski orderu 
K a ro lin y , którv dostał  od Królowey. Powtórne 
badanie W ł o c h a  G avolm i da ło  powód do d ł u 
gich sp o ró w,  w ciągu ktorvch Hrabia L iv e r 
poo l oświadczył ,  iż nie będzie przeciwny ba
daniu w pizvzwoitvm czasie Pana  Coo/te, P r e 
zesa Kommissvi  Medyolańskiey, i innych iey 
C z ło nk ów ,  i że obrońcy Królowey, kiedy chcą ,  
mo gą  im czynić zapytania. Lord Kanclerz  do
d a ł ,  iż po krzywdzących o tey Kommissvi  
pogłoskach ,  sprawiedliwość sama wymaga,  
aby się przez badania oczyści ła .

R O Z M A I T O Ś C I .

Namienial iśmy iuż w piśmie naszem, że węd
rownik angielski Benks ma  wydać  dokładny  
opis starożytności  które w Arabii kamienistey 
og ląda ł ,  a mianowicie tych,  które widział  w 
Wadi-Mussey (w dolinie Moyżesza) kommuni-  
kuietny tym* czasem niektóre z tego opisu wy- 
irnki, tyczące się ruin starożytnych,  | p rzecho
dzących wspania łośc ią  swoią, s ławne  ruiny 
Palmiry  i Balbeka .— Benks puści ł  się z towa
rzyszem podróży sw-oiey z Jerozolimy do Ebron  
gdzie og lą d a ł  meczet  zbudowany nad m o g i ł ą  
A braham a.  Spód tego gm ach u  u łożony iest z 
ogr omn ych kamieni,  z których niktóre przesz
ł o  dwudzieści stop maią długośc i .  Ruiuv te 
z d a i ą  się nayodlegleyszey sięgać starożytni ści. 
Następnie podróżnicy udali się do Karraku .

Droga zewsząd otoczona b y ł a  wzgórkami na* 
ieżonemi urwiskami ska ł  spiczastych i prowa
dziła ku spodowi góry, gdzie d a ły  się im wi
dzieć bryły soli, z pod których wypływaiąca  
woda dla bliskiego sąziedztwa z morzem m a r -  
twein nabr a ła  niezmiernie przykrego i s łonego 
smaku.  Podróżni przekonali się że w tey wo
dzie trudmey iest nurzać się aniżeli w iakiey 
inney. (To pochodzi z wielości cząstek sol
nych w niey rospusczonych. ) — K ar rak  lezy 
na wierzchołku góry, na którą wstępować trze-* 
ba po schodach w skale w ykutych.  Ta  twier
dza tak iak i wszystkie inne warownie m aho-  
metańskie, wystawia same ruiny.  Meczet, ko
śc iół  chrześciiański i cytade lla ,  zupełnie są 
zruynowane.  Niedaleko ztamtąd spostrzegli węd
rownicy kilka grobów wyciosanych w skale. 
Mieszkańcy Karraku  tak mahometanie  iak 
chrześcijanie w lepszey z sobą zyią zgodzie, 
aniżeli Jerozolimscy i podróżników bardzo ł a 
skawie przy ię li- * Kobiety tameczne c h o 
dzą bez zasłony i nie są tak ścisłe strze
żone  iak inne machometanki .  —  Benks z to 
warzyszem swoim puścili się z tąd w dalszą 
podróż ku dolinie L le a za ra , gdzie także zna
leźli zabytki starożytności pozostałe iak się 
zdaie od czasów rzymskich.  Na zaiutrz po przy
byciu tam wiechali na drogę  w y łożon ą  lawą, 
sprowadzoną zapewne przez Rzymian.  Wie
czorem zatrzymali się w twierdzy Szubeka. 
Ta zbudowana iest wprawdzie na wysokiem 
mieyscu i zdaie się panować nad wszystkiemi 
okolicami, tak iednak zle iest u t rzymaną ,  iź 
oblężona od Europeyczyków nied ługoby się 
u t r z im ać  mo gł a .  W tern mieyscu spotka ły 
wędrowników naszych niektóre t ruduosc i ze 
strony Arabów; lecz cierpl iwością i odwagą 
przemogli wszelkie przeszkody i w dalszą pu
ścili się podróż ku namiotowi E ben-B aszyda , 
który wziął  ich (ma się rozumieć za pienią
dze),' pod swoią opiekę. Oboz iego rozc iągnię
ty by ł  u spodu wielkiey góry, z którey wierz
ch o łk a  uvrzeli s ławną ,  H ebel- Nebe - Ilaron  
(górę A arona  P roroka) w ca łey  wielkości,  a 
w znaczney od niey odleg łośc i  ukazywano im 
i H ebel-Ton ( S in a y  ) .  Na równi n ie ’przed obo
zem poznali oni tvch Arabów-, którzy niechcie-  
b ich puśc ić  na drogę  do doliny W a d y  Mus- 
sey  prowadzącą,  z tego zaś mievsca iuż i rui
ny tcv doliny b y ły  widne. Skoro podróżni  
nasi przekonali się że na n ich czatuią,  wy
prawili natychmias t posła do naczelnika Ara
bów procząc go o przewodnika dla bespieezen- 

j. stwa podróży;  lecz ten odpowiedział,  iż uiepo**
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żwolt niewiernym, ani przechodzić przez zie
m ię  swoią,  ani się napić czystey iegoźróde ł  
wody.  Nakoniec po d łu gich  sprzeczkach i us il 
nych  proźbach ,  pozw olił  Europe j  czykom p rze j ść  
lecz tylko pod lytn warunkiem,  aby wody iego 
nie pil i. Ten  rozkaz naczelnika nienayściśley 
b y ł  dope łn iony,  kiedy bowiem zbliżono się do 
czystvch ź róde ł ,  które b y ły  przedmiotem spo
ru,  Eben R a szy d  który iakośmy rzekli przyią ł  
wędrowników naszych pod swoią opiekę i by ł  
przy nich ,  pozwolił  im się napić i koni na
poić,  gdyż  iak powiadał  oddawna iuź w o b 
liczu podwładnych  sobie Arabów b y ł  się za- 
k ł ą ł  na uczciwość żon ich i na świętość bro
dy Proroka Mahometa,  źe Brytańczycy,  którzy 
pod iego udadzą się opiekę, napiią się ze ź r ó 
d e ł  W adi-M ussey . Przeprawiwszy się zatem 
przez st rumień wstąpili na tę czaru iącą  dolinę. 
Na sam przód zwrócił  ich uwagę grobowiec 
przed którym stały dwa posągi kolosalney 
wielkości,  lwów czyli sfinxow wystawuiące, tuk 
bowiem iuź by ły  popsute, iż ich rozeznać uie- 
podobnem było .  Zbliżywszy się zatem do la- 
kichś ogromnych rozwalili weszli podróżnicy 
na  wązkie przejście od i 5 do 20 stop szero
kości  maiące,  otoczone z obustron niezmierne- 
mi ska łami  do 200 stop wysokości  maiącemi,  
a które tak się wysuwały naprzód, iż zas ła 
n i a ły  zupełnie drogę.  Po bokach tego przey 
ścia widzieli powyciosy wane w skale framugi.  
Czasami ukazywały się im z daleka ogromne 
ska ły  maiące kształ t  lakieyś żywey istoty; lecz 
r ęka  czasu zatar ła na nich wszelką dokładność  
i za nade jśc iem bl iżej  gubi ły się kształ ty,  a 
tylko nieforemna ska la  przedstawiała się 
oczom. Przeiecbawszy tent p rze j ściem więcey 
mili  angielskiey wiechaii  pod sklepienie, s ł u 
ż ą c e  zapewne niegdyś do połąezeuia  obu 
stron drogi,  w dzieli także kilka murowanych  
r u r  zapewne dla sprowadzenia wody robionych.  
Nakoniec przeiechawszy tym strasznym kury-  
tarzem przeszło dwie mili angielskie, uyrzeli 
przed sobą facyiatę przi pyszney św iątyni,  nad 
k tórą  wznosi ł  się posag skrzydlatej  bogini 
zwycięztw, a po nad pobocznemi gankami  sta
ł y  marmurowe grupy Centaura i młodzieńca 
wystawuiące.  Cały  ten gmach wyciosany by ł  
ze s ka ły  i zasłoniony od napaśc i powietrza

wiszącym nad sobą sklepieniem z kamieni  nie- 
zmierney wielkości.  W  pewney odległości  od 
tey świątyni  spostrzegli podróżnicy i inne c ie 
kawe przedmioty: z lewey strony uyrzeli  iuź
cokolwiek zasypany amfiteatr,  podobnież wy
ciosany w skale. Niedostawało w nim tylko 
przed sceny fp ro scen iu m ) .  Znaleźli także w 
ska łach  mnóstwo korytarzy,  pokoiów i g robo 
wców. Miejsce otwarte przy wejśc iu  z pod 
lego sklepienia, zawalone było  gruzami wspa
n ia łych  gmachów.  T o  mie jsce  nazywa się 
W adi-M ussey  od imienia p rz \ le g łe y  wsi, na-  
lezącey do miasta P elta , które za panowania 
Cesarza Augusta  b y ł o  stolicą Arabii kamieni-  
stcy. T ta ia n  podbił  tę krainę i z łą czy ł  ią z 
Palestyną.  W  później szych czasach to miasto 
b y ł o  zawoiowane przez Beduina  pierwszego , Kró 
la Jerozolimskiego, który ie nazwał górą  Królew
s k ą — Obej rzawszy te zabytki starożytności  pod
różni  nasi puścili się na górę H oru, na kiórey wi
dzieli grób A arona. Jest to pomnik nader  pros
ty z kamienia wyciosany, pokaźnie go wędrow
nikom mieszkaiący tam stary Arab. Nazaiutrz 
opuściwszy to mieysce g łębokiey  starożytności  
oglądali  podróżni nasi inne przedmioty i za
bytki wielkości niegdyś P elry . Udali się póź
niej  do rozwulm Jrasza  które w przepychu i 
wielkości przechodzą s tawne  ruinv Polimiry 
1 Ba! bek u. Od bramy wschodniey do zachod
n ie j  tegm miasta ciągnie się kolumnada z 
słupów marmurowych korynstkiego porządku,  
na obu końcach są półkola  z szesciu s łupów 
Jońskiego porządku.  Takaż  kolumnada prze
chodzi miasto w k ierunku z północy na po
łud ni e .  Na zachodnim końcu  miasta iest wiel
ki teatr marmurowy,  którego scena w c a ł o 
ści zachowana iest do tychezas.  W samem 
mieście są iescze dwa wielkie umfiteatra m ar
murowe,  trzy ogromne świątyni,  bardzo wiele 
pałaców i zamków powiększer części  z m a r 
muru,  a choć  wszystko iest iuź zruynowane,  
zawsze atoli pozostały siady wybornego gustu 
i p rzepychu .— Nieprzeliczone nadpisy, rozwalo
ne posągi,  u ł am ki  kolumn,  wszystko to świa
dczy o piękności  i bogactwie miasta,  a razem 
budzi w sercu wędrownika iakieś niewymowne 
uszanowanie dla tych mog i ł  staroźytney wiel
kości  i sztuki.

w  P e t e r s b u r g  u.

w d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JEGO C E S J R S K I EY  MŚCI.


